NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego" 


= CHOJNICE, dnia 17-go października 1926 r. | Rok 1. 


F. Sędzicki. 


Pieśni pomorskie. 
Do mojej krainy. 


Pieśni dawne. 
Pieśń pasterza ku mnie płynie, 
Echo ją roznosi w dal, — 
Pieśń — o dziwo! — w tej krainie, 
w któraj włada ból i żal? — 


Gdzie spłakane słońca wschodzi, 

łzą zroszone darnie łąk, 

gdzie śmiech szczery się nie rodzi — — 
W tej krainie,. Bożych mąk ? 


Tylko psalmy, szloch tu znany 
w pogrzebową pustą noc — — 
odkąd w grobie pochowany 
Mestwin nasz ostatni wódz, 


Witaj miły gościu, rzadki! — 
Pacholęcaś wprawdzie: śpiew 
Lecz czyź z naszej rodem chatki 
lub cię oboy przygnał wlaw ? 


Bo nam jadem trują serce 

od kołyski po sam grób. — — 
Boże czy | w tej iskierce 

znamię tkwić ma ciężkich prób ? 
Myśl ma leci w dal: po kraju 
do pomorskich wiejskch ohat, 
do mieszczańskich zakomórek, 
szuka zalet naszych, wad. 


Leoz o zgrozo! słyszcia prochy 
tych, co za nasz legły ród: 
Ginie, bo się sam wypiera 
mowy swej pomerski lud, 


I czy w mieńvcie, czy na wiosce 
podmuch jakiś oboy mia — 

a od swego swoi stronią — 
Ozemuże tak dzieje się ? 


Hej, ja wiem, źe temu winna 
są niedoli dłagie dnie. 

Lsoz się inne lady budzą, 
czemuż wy w tak cięźkim śnie? 


I nad innych ludów głową 
przeezły wieki gromów, burz 

i kajdany brzęczą echem 

a wszak zmiotły wierzchni kurz. 


Karz przeszłości, tynk przez wrogów 
narzacany, aby tła 

duszy skazió pod pokładem 

zduałó tem porywów źbia. 


Wstyd nam, Pomorzanie, ze nas 
nie obudził morski wiatr, 

gdy przy pracy byli bracia 

ci od Warty, Odry, Tatr, 


Ozamuż się nie bierzem rączo 

do nauki i do ksiąg ? 

Ozemoż spraw swych nie dopzirzym, 
nie bierzemy do swych rąk? 


Hej, potomka Swiętopełka 
wznieś ku sławie Gryfa herb, 
nie ustawaj, aż dokonasz. 
wyrównaniem wuzystkish szozesb. 


Bo przekleństwo tym zaprzańcom 
co ntracą skarb tak drogi 

jak ojczyzna, narodowość, 
pomnażając nasze wrogi. 


Wrogi nasze, co przez wieki, 
ręce skuły nam w kajdany. 
Nad ich grobam się zgromadzą 
wrony, kruki i.. szutany, 


A umarłych przodków duchy 
znakiem hańby ich oznaczą ; 
wzgardy, zdrady i podłości; 
twarz przewrovtną ich wypsczą. 


(Ciąg dalszy nastąpi,) 


Bajka pomorska. 


Był sobie parobek, imieniem Wojtek | miał on tak 
wielką siłę, że go nie inaczej zwano jak silnym Wójt- 
kiem. Parobek ten, zgodził się do słułby do pewnego 
Skąpca sa uderzenia „trzy razy w pysk", które to 
razy miał parobsk swemu pana po skończeniu słażby 
wymierzyć, Ale skąpieo cholał się pozbyć Wojtka 
przed czasem rzecze więc raz do niego pod pozorem 
oczyszczenia studni, 

— Wojiku, wleź no do studni! 

A drogim parobkom kazał rzucić na Wojtka ka- 
młień młyński. Ci zrobili, jakim kazano. Ale kamień 
spadł Wojtkowi na ramiona tak, że głowa jago przesze 
ła przez dziarę kamienia i Wojtek wyszedłszy ze studni 
zawołał: — Patrzołe, jaki mam kołnierz. I zaczął 
tańczyć w koło z kamieniem na szyi, 

Skąpiec używał jeszcze Innych sposobów, ażeby 
Wojtka się pozbyć. Ale mu się nio nie adawało, mu- 
siał więc otrzymać przynajmniej dwa policzki, Raz 
wyrznął go Wójtek dwoma palcami, poczem skąpiec 


cherował przez tydzień; drugi rez dostał trzema pal- 
cami i o mało nie padł trupem Ale trzeci raz poda 
rawał mn dcebry Wojtek, cdszedł ze służby i zgodził 
aię do pewnago wieśniska za pestuszka do owiec. 

— Wojtko, możesz wszędzie pędzić owce, ale nie 
waż się chodzić ne górę olbrzymów, rzecza d: Á włeśniak, 

-— Dobrze, dcbrze | — odparł Wojtek i skłerował 
się właśnie na tę górę. Był już w połowie drogi, gdy 
jakiś olbrzym wyjrzsł i zawcłał: Ozego chcesz na 
mojej górze ? 

— Nic ci do tego | — odperł Wojtek I kropnął 
go terema palcami w ucho. 

Q!trzym obalił się jak cingi i gruby. 

Wieczorem cpowiedział Wojtek wieśriakowio tem 
co zaszło ; ten jednak pukręcł głową i odparł: — Raz 
ci sę udało, ale drugi raz nie uda się. Pepędź jutro 
stedo w inne rciejsce, 

— Dobrze, dobrze | — zawcłsł Wójtek 1 zaśpie. 
wał jakąś piosenkę. 

Następnego rana Wójler zaów popędził owce na 
górę clbrzymów. Zaraz taż wystąpił olbrzym i woła: 
Qzego chcesz na mojej górze ? t 

— Nio ci do tego! odparł Wojtek i kropzął ol 
brzyma czteroma palcami w oba uszy tak że go już 
potem nigdy nie zabolały. 

— Ale — myśli sobie Wojtek, jakby się dowię 
dzieć, oo tam jest za tą górą, bu gdyby tam nic nie 
miało być oacbliwago to olbrzym nia pilnowałby jej 
tak gorliwie. 

Idzie do wieśniaka i mówi: Odbierz swoje stado, 
pastochostwa mam dosyć i idę do kraju olbrzymów, 

Wieśniak cdradzał wprawdzie, ale cn nie posłuchał 
i poszedł. 

Góra, którą wypadło mu pzekjć była bar 
dzo wysoka, a poza nią leżała głęboka, bardzo głębo 
ka dolina ma której wznosi! się wspeniały zamek. 
Spodobało się to Wojtkowi. Tam lepiej się będzie ż,ło 
niź u skąpca lub u wieśniaka, pomyśl:ł sobie, zenzedł 
z góry i udał sią do zamku, 

Był tu sam przepych i wspaniałości! Jeden pokój 
ładnie szy od drugiego a w ostatnim wisiały aame 
ubrania olbrzymów i wybór wszelkiej broni Potem 
Wojtek udał się do stajni, Stały tam konie tak pięk 
ne, ża piękniejszych nie znalazłnyś nawet w stajniach 
cesarży i królów Jeden był siwy, drugi kułany a 
trzeci kary Wojtek zbliżał się, poklepał piękne okazy 
jednego po drugim. I oto usłyszał nagle wołanie : 

— Wojtku! Wojtka l 

Obejrzał się, ale nie spostrzegł żadnego człowieka 
któryby go wołał, Wtem znowu ktoś zawołał: Wojtku! 
Wojto ! 

(Oiąg dalszy nastąpi) 


Bieśni-rantówki ludu Pomorskiego. 


Z tamtej strony jeziora. 


Z tamtej strony jeziora 

stoi lipa zielona, — 

A pod tą lipą śliczna Pomorzanka 
sws złote wiosy czesała, 


Król się o niej dowiedział, 
w cztery konia przyjechał : 
— Pokochajżs mnie krzcinę *) Pomzorzanka 
pojmniesz króla za męże, 


Ona króla nie chciała, 

tylko Jasia wołała : 

— O Jusiu, Jasio mój kochany, 
wybaw że mnia z tej biedy, 


Kró! się o te rozgniewał 

i dozkals list pisał: 

— Przyjeźdżej ks cie, jegt tu ślictna 
.  Poworzanka, 

która królem wzgardziła. 


Kat się o tam dowiedział 

w ciem koni przyjechał : 

Pokochajżźe mnie krzofnę Pomorzanka 
pojmiesz kata za męża. 


— Nie chciałam być królową, 
nle będę taż katową : 
Ach Jasta ! Jasiu | — Jaslu Jasialenkn 
wjbaw mnla z tej niewoli. 
Męoizał. Podał H. L... 


k *) troszeczkę. 


4 . 
Z podań ludu pomorskiego, 
Jak powstało miasto Swiecie. 

Było to 2a ożasów księcia Swiętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza. (1220—1266) Dzielny ten i śmiały 
książe zbudcwsł na górach Ozartowakich nad rzeką 
Wisłą czarta na przekór Zamek — zwąo go Ozarto 
wioemi (czyli Sartawicami) 

Pewnego razu książę ten podjął z Ohałmna prze 
jazdkę przez Wisłę ku zwmkowi sarowickiemu, gdzie 
ukrywsł swe skarby. W przejaźdzos tej, która się 
odbywała na łodziach tawarzyszyło księciu grono 
rycerzy. Wisła jednak wówozas wezbrała i w okollsy 
ujścia rwiącej wówozns mocno szaki Wdy (Ozarnej 
wody) tworzyły się niebezpieczne wiry. Zanim zaś 
książę wraz z swymi towarzyszami dopłynął do dru- 
giego brzegu, zapadła ciemna noc, a z nią bnrza, 
Gwałtowny wir porwał łódź kaięcia i przewrócił ją. 

Połowa rycerzy utonęła, książą zaś tylko z trudam 
ocalał i to w.kutoz następującej okoliczności i 

Przy ujściu Wdy (Czarnej wody) zbudował Bobie 
wówozas pewien pokutujący grzesznik chatę pustelni 
czą. Ażeby uzyskać odpuszczenie grzechów i napra- 
wió popałnione w życiu winy wziął sobie za uel i za- 
danie, spieszyć z pomocą wszystkim tonącym na 
Wiśle. 

I w cwej borzliwej nocy zaś wydobył z fal pe 
wnego topieloa i zaniósł go do swej chaty. Topielea 
otworzył wprewdzie jeszcze oszy, ale usiłowania utrzy- 
mania go przy żystu zdawały się być daremne. Pus 
telnik więc zepalił gromnicę i zaczął odmawiać mo 
dlitwy za konających. 

W taj ateli chwili nałyszał wrzask i wołania tą- 
nącgch na Wiśle rycerzy. Ohoiał natychmiast wy- 
biedz z pomocą, ala uważsi, ża nie wypadało tak zo- 
stawić konającego w samolności, zwłaszcza o ileby 
na Wiśle nie było istotnego niebozpieczeństwa. Ażeby 
więc się przekonać, co ten wrzask i głosy dochodzące 
z Wisły znaczą, porwał Świacę i przybiegł z nią do 
okna swej chaty, aby przy jej świetle popatrzeć na 
Wisłę, I ta właśnie świeca ocaliła życie księciu po 
morskiemu Swiętc pałkowi. 

Przy świetle gromnicy tej bowiem spostrzegł ry- 
oerz innej łodzi, jak kaiążę walczy z falami, i jak go 
woda jug pochłonąć misła, Podał mu więc silne awe 
ramię i trzymał go tak przy łodzi at przy pomooy innych 
rycarzy kęsio'a do łodzi, wciągnięto. Wprawdzie i temu 
ozółnu ugroziło zatonięcie, ala w tej chwili prze: ciemne 
zwoje chmur przebiło światło księżyca w nowia i oświecie 
rozduczone fale rzeki. Rycerza Swiętopełka przy świetle 
tem dostrzegli najnardziej gróźae prądy rzeki; omi 
nęli je i dopłynęji uzczęśliwie do brzegu, gdzie juź 
pustelnig odwiązywał swą łódź, aby pospieszyć rycerzom 
z pomocą, 


Poprzednio zaś radzili rycarze kalęcłu Swiętopeł- 
kowi, aby dla ochrony Sartcwio przed dracieżny:ni 
krzyżakami zbudował naa Wisłą zamer. 

Kwiążę jednak wówczas odrzekł z uśnich.m: 

— W błoołe nie stawiam ramków. 

Po owym wypadku na Wiśls zaś, gdy jaż wyczerpany 
z eil znalazł się na brzegu, »łożył ślub, te nietylxo 
zamek ale i cała miasto na tem miejscu zbuduje 

— A na wieży zamku niech dniem i nocą wielki 
ogień płonie, aby w nocy rzucał światło na nietczpiecz 
re nurty rzoki i przejezdnych od nicbezpicczeństwa 
ustrzegł, Wa dnia zaś cgleń ten niach płonie na cz Šó 
Matki Boskiej Nieustający Pomocy. I tylko wtedy 
kiedy się zbliżzć będzie nieprzyjaciel do Szrtowie niech 
światło zagaśnie, aby służyło jako znek, 

Tak rzekł książę do swej świty i słowa ego spał 
ione zostały. 

W krótoe powstał zamek a na płeskim ezozycia wieży 
podobnej do olbrzymiej świecy płoną! dniem i nocą wielki 
ogieńji rzuosł Światło daleko nw fala rzeki I wybrzeże, 
Trwało to wiele wiele lat, Na miejsu pustelni zba 
dowano. kościół pod wszwaniam áw. Michała stróża 
niebieskiego, ozozonego przez aniołów i rycerzy, W 
około kościoła zaś twcrzyło się miasto. 

Ponieważ zaś Świecia stela się przyczyzyą ocale- 
nia życia księcia Świętopełka, i przyczyną powstania 
miasta, więc zamek I miasto nazwano Swieciam, które 
jeszcze do dziś dnia pieczętuje się godiam, na któram 
się znajduja świeca w poárodka dwu aderóconych 
słotych półksiężycó w. 4 


F. Będzicki, 


NASZA MOWA, 


Le sọ weszozerzejła z naszej prosty mone, 
że twardo, zamało fajno i uszoao. — 

że ni mo doso dzwiąku, szekowny bulowa 
i oazym werazem moono peszoze! salon». 


A mowa ta — prosto — przatrygła jiź wiaoi, 
i dobry I ogźci cznse, rząda — roda, — 
I odgłos wspomino dzejów h t — dalecj, 
niejedne jug w grazach rozsepany groda. 


Tu stała na streże jak wierny bojownik — 

u graniu zachodnych — Nie dzyw, że mo blizne! 
Nie mniała też czasu, ukłodoc so słownik, 

bo poświęcała sę wcąg dlo Ojczyzna. 


A jak morsoi fale, tak zalew germańsoi 

na nią wegg nas:roł z wsohoda i zachodu, 
Ni schronic sę megła na dwór wożny, pańsci 
ni szukac opieci pośród murów grodn. 


Stąd nie dzyw, że hllzne mo, rana i szozerbe 
jak brzeg nasz nadmorsci, jak żcłniera polowy, 
Ale to je chwała, odznaka i harba, 

bo tasich nie ncsy pnek salónowy. 


Ta nasza też mowa, choo tak prosto, twardo, 
z przerodą są naszą, z cięźką dolą zrosła. 

I prostą oznaczo daez naszą hardą, 

go nam już zwycęstwo ngd wrodziem przeniosła. 


I stąd ngm je swiętą, kochaną i mniłą, 

bo powie : co ces:y abo boli serce 

I z mową legnieme tą też pod modziłą, 
ohoo ona tak bardzo, bardzo w ponlewieroe. 


Bo w mowie tyj lasów i szum morsoi f31l 
l kiekot bocani, muzeka kos, płaga, 

i odzew oręźny chwil sława... z oddall — 
I ta nieprzestanno nad nami szaruga... 


25 letnia Rocznica Procesu Toruńskiego 
Filomatów I Filaretów Pomorza | 


(Dotończenie,) 

Klin Konatarty gimt. Okełmno obsenia Inżynier 
dyplomowy przy P. K. P. w Toruniu, Kroplewski 
Albin stni. teol, Palylin prob. w Kroszynash Brodnica, 
Kozikowaki Aleksander gimn. Brodnicx — obecnie 
prof. politechniki Lwowskiej Wydział rolnicza — 
Incowy. Kruczyński Kszinigz gima. zjaata Qhołmao— 
obevnia kapiae w Ozaraku, Maliszawaki Juljan utud, 
mać, B rlin — obesuie pow, lek. w Inowrocławiu, 
Pikarski Leon gima. Okałono — obecnie dyr. Banku 
Ludowego w Sięzycy pow. Kartuzy Sierakowski Sia- 
nisław — hrabia, słuch. goap. rol — obronie właśc. 
mająt. Waplewo per. Sztum — peseł na se'm Pruski. 
Wąsizowski Jan g'mn Chełmno. Węajerski Antoni 
gima. Ohęłana — obacnie kś, prob. w Saiowie per. 
Zloszów (Małcpslska), Wilamoweki F.anulszek gimn. 
Brodnica. Woźniacki Aleksander giwn. Onełano — 
obecnie dyr. dóbr, państw. Igly per. Obojnice. Za- 
Jawski Feliks gimn. Ohiłmno — obecnie prof, gimn. 
w Ohełmnie, 

G. na jeden dzień więzenie : 

Gańoz Bernard stud. taol, Pelplin, który zdradził 
kolegów i sta? się p: wodem procesu — obecnie kB, prob. 
w Luzinie pow. Wejherowo, Głosianiuki Alergander 
gmin. Ohełuwno — pozostał w Berlinie. 

H na naganę: 

Małachowski Alfons gimn. Brodaiva — obecnia 
lekara w Sołaczy Poznań, Chudalński Jarzy gimn. 
Brodnica — obecnia ks w Pelplinie, Zempal Franci- 
szek gima. Brodnica, Karwat Janus. gimn. Brodnica 
— ołecnia dentystą w Poznania, Kowalaki Lzon gima, 
Brodnica — obecnie starosia w Kośoierzynie, Przęby- 
azewski Bolesław stud, teol, w Pelplinie — obaonie 
ks prob. w Wilanowiczn pow. Sępólno, 6. p. Siera- 
ko»ski Jan, hrabia, gmin Onełtóno, nmarł w Szwajcarji, 
Thim Tadena: gimu. Brodnfca — obemise int. dypl. w 
dyrekoji P. K, P, w Gdeńsxn.  dislysrszi Mieczysław 
g mn. Brodnica — obsonie właść, apteki w Margoninie, 
Morawski Antoni gima, Brodnica — obecnie poru sznik 
W, P. w 17 osp. w Gnieźnie, 

I Gwolnient od katy: 

Bielicki Józef, gimn Bredpica, adwokat w Pozna: 
niu. Górski Franolazak, gimo, Tornóń kupiec na wyspie 
M»gdaskar. Karwat Witold gimn. Toruń, 8. p. 
Klewioz Józef gimn, Ohałmno — umarł jako prot. 
gimn. w Brodnicy, K=anse Włzdys'aw gin. Chałmno 
— beonia ké, prob. w W.elko—Łące Wąbrzeźno. 
Mierzwioki Jan gimn, Ohełmno — obeonie lar, dent. 
w Ohełmnie. S. p. Rogaeki Ludwik gimn. Oheimno— 
zmarł jako sędzia w Nowem mfeści?, Ryglelski Wia- 
dysław gimn. Otełmna — obern'e ké, nich w Górznia 
Bri doica, Słabicki Jerzy gimn. Toruń — obecnie w 
Warszawie, Szulczewski Bolesław gimn Brodnica — 
obecnie właść majątku na Kujawach. Szumen Hen» 
ryk gimn. Torn — obecnie prob. w Newrze per. To. 
ruń. Wilozewski Władysław gimn. Brodnica — oboo 
nie właśó Zielonej apteki w Poznanła. Wolski Frau: 
ciszec Ohełmno — prob, w Slupi Kapitolnej p. Rawies, 
Wawrowski Roman glmn, Okełmna — ctecnia adwo- 
kat i notarjasz w Bydgoszczy, Zawadzki Kazimierz 
gimn, Ohałmro — cbaonie księgarz w Lipsku, 

Teraz dopiero rząd pruski zaczął się raęcąć nad ska 
zeńcumi, rozpoczęły sią prześladowania utrudniania im 
bytowanie. W Okełmalo matorsystów odrzucono w praed- 
dzień egaaminów, podchua rzac:y działy się I w Brodnioy. 
Skazsnych relegowano x gildnazji,  Przaśladowani 


skazańców w miarę wysokości ich tary, wszyatkim 
odebrano npowaźnienia do jednorocznej słutby wojsko: 


1991 


‘o 


we, Da najwięcej pokrzywdzonych należą Śp. Sargal- 
ski, śp, Krzyżankienicz, śp Grochowski, Zelewski, 
Kaliczawsti, Bębieński a przedewszystkiem największy 
winowajca w zrozumieniu bskaty Markiewicz. 


Skszańcy rozproszyli się po całym świecie. Gim- 
nazjasci zaaleźli gościnne przyjęcie w Galicji. Mar- 
kiewioz i Orszulok relegowany x uniwersytotów prus 
kich znal'źli przytulek w Katolickiej Bawarji na ani- 
wersytesia Monachijskim Śp. Krzyżanowicz musiał 
opuścić Niemoy istudjować w Zurychu. Niektórzy ska- 
zańcy udeli się do Balgii, inni do Ameryki, Najmniej 
ucierpiał Kler. Znsmienną jest rzeczą, iż wszyscy od 
Biedzili swoje kary więziennie ; ci co przebywali za 
granicą, przybyli do kraja i stawili się do dyspozycji 
prokuratcrowi. Dwóch pierwszych skazańców I á. p. 
Krzyżankiewicz odsiedzili swoją karę więzeuną w Szta- 
delheim pcd Monachjam. Pomimo wszelkich prześlado- 
wań i ogromnego ucisku, żaden. z skazańców nia 
upadł, nie splamił swego honoru i w najcięższych wa 
runkach życiowych silny na duchu umiał stworzyć so 
bie bytowanie. Śmierć osłabiła w ozasie lat 25 ciu 
szeregi uczestników procesu. 9 ciu z nich pożegnało 
się z tym światem. 


QCzećć ich pamięci. 


Proces odbił się dalekim echem, nie tylko na ca 
łem Pomorza, lecz i w całym Świecie cywilizowanym. 
Polacy na Pomorzu a nawet już zwątpiali, wzięli się 
do nowej spotęgowanej pracy, aby w potsvie germani 
zavji zachować jegu polskość, Prowodyrami ich byli 
skazańcy, których w serjach nigdy nie zagasła krzyw: 


da, wyrządzona im przez Prusaka — — — który sam 
stworzył Bobia swoich mścioieli. 
Minely lala — — — kończy się wojna światowa 


— — — wybuchło powstanie Wielkopolskis — — — 
huł:e powstańcze prowadzą ukazańcy w świętaj bój 
Błogosławią im księża filomaci — — — aby 
potem w zwycięskim pochodzie odebrać znów Pomorze 
Dziwne są Boskie zrządzania - — — To 
ruńską twierdzę której proces watrącił kwiat młodzie- 
ży Pomorskiej do więzienia, odbiera po prawie 20 stu 
latach z rąk praskiego generała skazaniec na najwył 
szą karę por. Aleksander Markwioz, członek Wojskowy 
Komisji Odbiorczej Pomorza. Pan Bóg nie jest rych- 
liwy, ale sprawiedliwy. — 


Kornie obylą się dzisaj ozoła całej Polaki przed 
Pomorskimi bohaterami procesu Toruńskiego | — —— 

Oześć Im i chwała, ża w chwilach ucisku, w chwi 
lach niewoli, w chwilach udręki nie eplamili honoru 
swego narodu | wysoko nieśli sztandar polski. 


Piersi ich nie zdobią błyskotki — — — ale naz 
wiska ich po wsze ozssy będą wyrytę złotemi literami 
w księgach narodu polskiego, — — — Tym bobaterom 


męoczennikom jako rodzinnej intaligeocji Pomorze za: 
wdzięcza w pierwszaj linji zachowanie polskości i z 
tem samem swój,powrót na łono macierzysta — — —— — 
a Polska— wolny dostęp do morza z oknem na Świat 


cały. 


Uroczystości jildłasckie ku uczczenia procesu ska 
zanoów Toruńskiego odbyły :ię w Toruniu z obszernym 
programem. Osobny Komitet Obywatelski przyjął 


tak rzadkich zasłażouych gości, —- 


Teksty kaszubskie. 


Straszci I prześrzeche szprechów ” 
nie znają. 


Tao to każdemu je wiadomy, ża chto tu na świa 
ce zawini, ten też za to odpokutowac muszy. 

A jeżeli tego nie zrobi na tym Śwlece, ta” ozeko 
go pokuta tym cięższo na tam tym 

To też już niejsden spotkoł daszs pokutujący tak 
za dnia a jeszvza więcej w ncce, osobliwie mniedzy 
godzeną dwanostą a pierszą, ' 

Dusza te pojawiają sọ w rozmaityj postarza : 
QOzasem okazują sę one tak, jak cy ludze za ecu obc- 
dzeli, a czasem przebierają postao zwierząt, abo trż 
innych rzeczy. Ozasem też nio nie je widzec, leno 
ozug jacys staszor i głoo elbo też płomyk i Światełko 
jacys mergoce.*) ° 

Jeśli te dusza ukozują sę w jasnym kolorze te — 
tak ludze mówią — są one na ssozesliwej drodze, 
jeżli jednak są oałuści ozorny, tede z niami je zle 
i piecielnik mo je w swojej moce. Le oie na ich ozor- 
nym ksztołce uzdrzec je choć le maleńci szplache bioły, 
te one są jednak juź na drodze wabawienu i le 
długo pokata je jeszcze czeko. 

Ale cze one są taci cze owaci, to żyjącemu ozło: 
wiekowi one nio złygo nie zroblą, jeżli on im do poku 
i im sę nie przedrzeźnio °) Gorzyj je jednak tede, ole 
sę i przegrzecha w postac dusze przebierze i ludzom 
przedrzezniac sę zacznie, Na Bmętka poradzi le 
prziźsgnan, swięoono woda, abo też oij z grabine, bo 
tych bies sę boi. 

Przeżegnami i swięcono woda moc’ sama w 80 
ble, a „rabina je drzewam swietym, bo dała schronieni 
swiętyj rodzenie, cia praed Oherodem do Egiptu uny- 
kala. 

Ludze o tym wszescim colemalo wiedzą i cie sę 
komu zdarzy iso bez cemnyj las, osobliwie prze ta 
oich mniescach, gde. mówią, że straszy, te przeżegno 
89, pooórTz za dusze pokutnjący « dmowio, abo chto sę 
w opiekę zaspiewo. Te' im sę nio nie stanie. 

Ala są też i taci le ce, co sobie w swyj głapoce 
na grzeszny Bzpreche pozwalają. Ale tych nikt nie 
żałaje, cia im prse tym zle idze, 

Mnie stary Dolok opowiodoł oo już 90 lat mnioł 
cie umarł, o taoich figlach, co sę doso samotnie skań 
czeła dlo tego buwoi,* co duchowi sę przedrzeznioł. 

Wiele to juź temu je !at i jadokładnie ja wazesoi 
go nie: pamiętam, bo i Dałok le od ianych to ozał. 

Wa wse nazzyj beł tede n Pell za parobka Lorek 
Rek (Ryk) wieldzi szprechownik, co sę wszescim przed 
rzeznioł i pikomu poku nie doł. Mnioł on jeno w 
główie połao sprechów, i abo sę z oim azpalkowoł, *) 
abo też psotę i figle jaci westworzeł. 

Ozasem to on w noce wóz komu aa dach wepro: 
wadzeł, dwierze zamknął ze dworu, że nikt na dwór 
weleso ni mógł, komin zaktoł, kota powiąził razem i 
szozuł psami i rozmalty inne fakse weprowioł. 

Stracho on żodnygo nia mnioł, bo beł mocny i 
dułay w sobia i wjedno le sę po noce tłakł, Ala 
wszestko le do ozasu sọ udaje, I wszestko mo swój 
koniec, 

Tak też poszło i Lorkowi. 


E szprache — żarty, 2) margotac — migac. 8 
przedrześniać — psoció się, 4) buwka — urwlsz nio: 
poń, 5) aspalkować — igrać, pavoló sę ozynnie. 
(Dokończenie nastąpi). 


Redaktor odpowiedzialny: Paweł Kaszubowski, 
Drakiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego" 
w Chojnicach, 


